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V. 599. Piątek 31 sierpak 1860.
Poznan, 30 sierpnia. Do charakterystyki
;ha i taktyki dzienniczka BrombergerWochen- 
itt a mianowicie poznańskich jego koresponden- 
posłużyć może list z Poznania w arze 101 tego 

na. Korespondent objaśniony, jak powiada, przez 
nych i szanownych Polaków, którzy niechętnie na 
pkową patrzą agitacyą, ogłasza światu, zkąd wła- 
sie cała ta agitacya wyszła. Oto od członków 
»arzystwa naukowój pomocy, zgromadzonych w lu- 
i r. b. na walne zebranie w Poznaniu! przyczóm 
eznie podsuwa, że Towarzystwo rzeczone ma po 
¡ystkich. powiatach swoje komitety. Cel tej insy- 
icyi widoczny: chodzi tu o rozniesienie po dzienni- 
stwie niemieckióm fałszu, noszącego wszelakie po- 
y prawdy; a kiedy przez dwa tygodnie wszystkie or- 
ia publicystyki niemieckiej do syta napowtarzają 
niby niewinną wiadomostkę, gotów będzie dla pe- 

klasy filozofów, statystów i cywilizatorów do- 
Igniezbity, że Towarzystwo naukowój pomocy, a 
ci co uporczywie i systematycznie koślawili i 

dciii służące polskiój narodowości prawa, powinno 
odpowiedzialne za obecne spory językowe. Zre- 
nie od dzisiaj Towarzystwo naukowój pomocy 
jest w oku tym co ścierpieć nie mogą, by ja- 

bądź porządna, organiczna, dobroczynna i uży- 
aa instytucya, jakośkolwiek polską nosząca ce- 

w owóm W. Ks. Poznańskiem istniała, któremu 
larcba pruski co podpisywał traktaty wiedeńskie, 
odowe zobowiązał się nadać instytucye. Towa- 
itwo naukowój pomocy podaje rękę młodzieży 
ikićj, pilnością i zdolnościami odznaczonój, po- 

jój na wykształconych, użytecznych sobie i kra- 
iwyjść obywateli, na polskich opiera się skład- 
i, z Polaków złożony ma zarząd; więc precz z 
i, równie jak z dawnćm Ziemstwem i w ogóle 
izystkiem, coby świadczyć mogło, że spółeczność 
ka czómś innóm jest jak pędrakiem kartoflanym 
zgnicia przeznaczonym, by szlachetnym roślinom 
ijsca nie zabierał i żywotnych nie odejmował im 
lów: takie to hasło pewnój klasy ludzi. Trudność 
•la tylko w znalezieniu zręcznego punktu zaczepki, 
by, że go już od lat dziesięciu wielorako szu- 

ale jakoś złość ludzka rozbijała się zawdy 
jawny wszystkim sposób działalności Towarzystwa 
resztki wstydu publicznego. Otóż złośliwy ko- 
pondent do bydgoskiego pisemka, próbuje na nowo, 
by się nie udało stworzyć jakieś sztucznie skle­
ić: »Baranie mącisz wodę!” i przy jednym ogniu 
¡c upiec pieczenie: ohydzić miłość polskich mie­
lców do prawa i narodowości, a zarazem rzucić 
Ojrzenie agitacyi politycznych na wzniosłą i pię- 

instytucya pomocy naukowój. Otóż wiemy wpra- 
z doświadczenia, że złość ludzka potężną jest 

dym świecie, ale wierząc w prawdę przedwieczną 
feórój świat stoi, wierzymy zarazem mocno i gię­
to, że złość i nikczemność nigdy ostatecznego i 

go nie odnoszą tryumfu, bo w sobie samych 
swój śmierci i nicości chowają.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
fenowi Knorr, przy drugim szląskim batalionie 
’¡elców (nr. 6), udzielić pozwolenie noszenia krzyża 
fekiego orderu Gwelfów, nadanego mu przez 
’to hanowerskiego.

Min, 29 sierpnia. Konferencyą prawników nie- 
fech zagaił wczoraj prezydent pruskiego stówa 
“Menia . prawników, hrabia Wartensleben, i na 
Wstawienie tegoż obrano jednogłośnie prezyden- 
Jzgromadzenia rektora wszechnicy lipskiej, kan- 
,za dra Wachter; wiceprezydentami zaś: hrabiego 
fensleben, nadprokuratora Keller z Wiednia, taj- 
r ńadradzcę sprawiedliwości dra Friedberg i rzecz- 
, ^hwandel z Monachium; sekretarzami: proku- 
. a Meyen z Berlina, rzecznika Horwitz z Lieben- 
l, » profesora dra Unger z Wiednia i rzecznika 
iper 2 Stuttgardu. Ks. Fryderyk Wilhelm przybył

czdamu, aby być przytomnym pierwszemu po- 
> Ului gdzie tóż sławniejszych członków tego 

adzenia przedstawić sobie kazał. Na wieczór 
kazili się wszyscy członkowie konferencyi u

pruskiego, ministra sprawiedliwości, gdzie się także 
znajdowali wszyscy obecni tu ministrowie.

Radzcę legacyjnego Rehfc.es, przy pruskim po­
selstwie w Carogrodzie, mianowano pruskim człon­
kiem komisyi europejskiej, wyznaczonój do śledze­
nia wypadków syryjskich.

— Z wychodzącego tutaj dziennika Publicist 
wyjmujemy doniesienie o następującóm zdarzeniu, 
które jeżeli się potwierdzi, równie smutne jak nie­
słychane jest. Wieczorem dnia 23 b. m. powracało 
dwóch mężczyzn w towarzystwie dwóch dam z Ha- 
senhaide do domu. Na tak nazwanój Schlachter- 
wiese zatrzymani zostali nagle przez trzech żołnie­
rzy z nowo utworzonego drugiego pułku gwardyi 
dragonów. Jeden z nich z dobytym pałaszem żą­
dał pieniędzy grożąc, że w przeciwnym razie roz­
płata im głowy. Napadnięci przeięknieui dali im 5 sgr. 
Żołnierz z dobytym pałaszem oświadczył jednakże, że 
to nie jest dosyć, że oni potrzebują 10 sgr. „do 
przepicia.” Podczas tego zemknął jeden z napadnię­
tych mężczyzn i podążył ku miastu. W bliskości 
bramy Haiskiój spotkał dwóch konstablerów, którym 
opowiedział, co się stało. Urzęduicy ci zaczaiwszy 
się na rogu ulicy Pionierskiej, schwycili do koszar 
powracających dragonów. Opór ich przełamał z kor- 
dygardy rekwirowany patrol. Trzech tych żołnierzy 
znajduje się obecnie w więzieniu wojskowóm, a śledz­
two o napad na drodze publicznej niebawem wyto- 
czonórn im będzie. Zdaje się że byli napili.

Instiuć, 23 sierpnia. Gazeta Pruska donosi, że 
w skutek usilnych napomnień ewanielickiego i ka­
tolickiego duchownego przy tutejszym zakładzie kar­
nym nie chcieli więźniowie w uzień Wniebowstąpie­
nia Pańskiego naprawiać zepsutój w bliskości mia­
sta kolei źelaznój. Obydwóch duchownych pocią­
gnęła za to władza administracyjna do odpowie 
dzialności, gdyż przez ich nieusprawiedliwione wmię- 
szanie się karność na szwank podaną została. Uskar­
żali się duchowni ci późniój u ministerstwa, aie od­
powiedziano im temi dniami, jak donosi Gazeta 
Gdańska, że, ponieważ w mowie będąca robota nie 
cierpiała zwłoki, pociągnienie do nićj więźniów w 
święto po południu wydaje się być usprawiedliwionóm, 
a oskarżenie przeto nieuzasadnionóm.

Chełmno, 23 sierpnia. Z powodu odbytój uroczy­
stości 6001etmego jubileuszu miasta Tczewa, nauczy­
ciel tameczny niejaki p. Pawłowski, ułożył kartę sta­
rożytnych Prus, pod panowaniem krzyżackićm, z wy­
mienieniem miast które wtedy powstały i takową 
przypisał i ofiarował magistratowi i miastu Tczew u.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 sierpnia. W mieście Broku, na 

granicy gubernii Płockiej i Augustowskiój, w r. b. 
otwartą została szkoła leśna. Kurs w niej dwu-letni, 
profesorami są panowie Zawadzki, Jastrzębowski i 
Holłak.

— Pomiędzy zawiązującemi się ciągle w War­
szawie instytucyami, łub tóż zawiązanemi, godną jest 
uwagi jedna p. m kasy zasiłkowój Bractwa Miłosier­
dzia ś. Wincentego a Paulo. Początek do tego dał 
Bronisław Skarżyński, który udzielił w tym celu ty­
tułem darowizny około 12,000 złp. Celem tój insty- 
tucyi jest przychodzenie w pomoc klasie rzemieślni- 
czój, przez udzielenie jój odpowiednich pożyczek, ma­
jących się opłacać tygodniowo w pewnych kwotach, 
wraz z procentem 4%. Wiele już bardzo podupa­
dłych majstrów korzystało z tego, a regularnością 
wypłat nietylko sami zasłużyli na zaufanie, ale in­
nym podobnież podupadłym braciom nastręczyli spo­
sobność do korzystania z tego dobrodziejstwa.

— Że stan duchowieństwa parafialnego a nawet 
wyższego wcale pociesznym nie jest w Królestwie, 
o tóm nietrudno przy powierzcho wnój nawet obser- 
wacyi przekonać się. Jak wszelako zaradzić złemu 
w obec systemu rządowego który z upodobaniem 
taki stan rzeczy widz"i i hoduje? to inne a dużo za­
wilsze pytanie. Kiedy dzisiejszy arcybiskup Fijałkow­
ski obejmował przed czterma laty archidyecezyą, 
doręczył mu jeden z duchownych obszerny autogra- 
fowany memoryał nad tym ważnym przedmiotem, pod 
tytułem: „Uwagi o władzy i instytutach naukowych

duchowieństwa, przedstawiane w r. 1856 J. W. J. 
Ks. Fijałkowskiemu, biskupowi administratorowi ar- 
chidyecezyi wstępującemu na stolice arcybiskupa me­
tropolity warszawskiego przez X, J. Steckiego.” Me­
moryał ten, w którym smutna prawda bynajmniej 
nieobwijana w bawełnę, stał się na nowo przedmio­
tem rozmów, z powodu wzmianki jaką o nim emi­
gracyjne czynią pisma.

— W tych dniach odbyła się uroczystość rozpo­
częcia robót w nowo założonój przez p. Bieczyń- 
skiego (z Poznańskiego) fabryce sztucznego nawozu, 
w pobliżu Pragi, za rogatką Petersburską.

— "W Kielcach restaurują obecnie na pomieszcze­
nie władz sądowych, z największym pospiechem, po­
mimo ciągłój niepogody, wspaniały i piękny pobiskupi 
zamek. Front zamku będzie niezawodnie tego jeszcze 
roku ukończony. Dwa wspaniale plafony, zdobiące 
wnętrze zamku a przedstawiające: Pożar Moskwy i 
Przyjęcie posłów szwedzkich przez. Władysława IV, 
są już zupełnie odnowione przez utalentowanych 
restauratorów, pp. Rycerskiego i Borkowskiego.

— Pismo ludowe Kmiotek, wydawane od 1 
lipca w Warszawie przez J. K. Gregorowicza wywo­
łało polemikę dziennikarską co do najwłaściwszego 
sposobu redagowania pism podobnych. I tak zarzu­
cano między innemi Kmiotkowi, że nie dość wy­
bitna w nim intenćya nauki, umoralnienia ludu itd. 
Na to odpowiada teraz po wszystkich dziennikach' 
sam redaktor Kmiotka długim artykułem, w któ­
rym wykłada swoje zapatrywanie co do sposobu re­
dagowania pism podobnych. Zdaniem jego lud by­
najmniej nauki nie chciwy, i nie chwyta za lada 
książkę, z którójby się mógł czegoś nauczyć; pragnie 
on raczój zabawić się czytaniem; należy więc tak 
pisać żeby go bawić i zajmować, a naukę powinien 
odbierać sam nie wiedząc o tern.

— Inżynier mający rozpoznać koryto Bugu w 
celu uspławnienia tój rzeki, już wyjechał ku granicy 
austryackiój.

— Letni jarmark w Kijowie, tak nazwany Onu- 
frejski (czyli wedle rzymskiego kalendarza święto­
jański), który w r. 1857 przeniesiono do Kijowa z 
Berdyczowa gdzie się od dawnych lat odbywał, nie 
może przyjść do rozwoju i owszem w samych po­
czątkach chyli się już ku upadkowi. W r. b. pomimo 
zjazdu szlachty na wybory, pomimo usiłowań oddziel­
nego komitetu, nie było najmniejszego prawie ruchu 
w terminie na jarmak zakreślonym. Wełnę przez Ki­
jów tylko przewożą na jarmak do Połtawy, handel 
cukrem żaden. Nawet trupa dramatyczna polska od­
jechała do Humańia.

— Gaz. Codz. taki humorystyczno-malowniczy 
kreśli obraz tegorocznśj walki w prowincyach rus­
kich i w południowój Rosyi, z bardzo groźnym zre­
sztą nieprzyjacielem, bo z szarańczą. „W początku 
lipca r. b. w Bessarabii przyszło do starcia pomię­
dzy dwoma zastępami: z jednój strony stanęło 20 
tysięcy ochotników i trzy pułki piechoty reguJarnój, 
z drugiój szarańcza. Nieszczęśliwa krama zaledwie 
zdołała raz zniszczyć strasznego napastnika, aż o- 
to znów ogromne jego masy zrywają się od strony 
Chersońskiój gubernii i na przestrzeni 60 wiorst pa­
dają w pobliżu Dniestru. Dnia 10 lipca w odległości 
dwóch wiorst od Tiraspola, poczęły one przechodzić 
rzekę pomiędzy Petri-Kassup i Koromuą, to jest ścia­
ną ośm wiorst szeroką. Nazajutrz pokazały się po 
drugiój stronie rzeki i rozgościły się na jój brzegach, 
po wyspach i lasach. Zebrano naprędce 10,000 ludzi 
i wyciągnięto linią obronną na 15 wiorst długą. 
Wkrótce nadciągnęły 3 pułki piechoty i rozpoczęły 
bójkę pod wsią Kickany. Drugą linią obronną stano­
wiło 9000 mieszkańców. Cała ta armia dowodzona 
przez policyą, zajadle masakrowała bezbronnego nie­
przyjaciela, który, według jednych, został zupełnie 
zgniecony, według innych w znacznych oddziałach 
zdołał przedrzeć się w środkową część kraju. Chmury 
jój pokazały się w znacznych masach w Odessie i 
jój okolicach, w których również pojawiły się w zna­
cznych masach innego rodzaju owady, lecz zupełnie 
nieszkodliwe; zowią się one beli es dames (papilio 
cardui), gatunek motyla żyjącego ostem, na którym 
podobno nie zbywa w okolicach Odessy. Owad ten
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ogromem przechodzi szarańczą,, podniósłszy się w 
górę, masą swoją zakrywa słońce.”

— W Wilnie damy tamtejsze w liczbie 150, za* 
wiązały stowarzyszenie w celu niesienia ulgi wsty­
dzącym aię żebrać tego miasta biednym mieszkań­
com ; każda z tych dam wnosi rocznej 8kładki rs. 20, 
a wybrane z grona stowarzyszenia protektorki zaj­
mują się każda w swojój części (cyrkuł) szukaniem 
potrzebujących pomocy, udzielając wsparcie w goto- 
wiźnie lub tćż w kwitkach na chleb w ilości kilku 
funtów na osobę. W celu powiększenia na ten cel 
funduszu, będą dawane bale, teatra amatorskie i lo- 
terye fantowe, oraz zostanie ustanowiony podatek od 
fortepianów, w ilości rs. 1 na rok.

— W litewskićj korespondencyi do Wiad. Polsk. 
czytamy między innemi, że jeden z redaktorów osła­
wionego Albumu litewskiego, p. Ignacy Chodźko, 
wywołał przeciw sobie nowe, a słuszne oburzenie. 
„Czytałem,“ powiada korespondent, „artykuł rosyjski 
z własnoręcznym jego podpisem w obronie Pieczat- 
noj Prawdy, książeczki wydanćj przez ks. Gali- 
cyna, którą uczciwsze dzienniki rosyjskie potępiły, 
z powodu, że obstaje za utrzymaniem in statu quo 
stosunków włościańskich, a zatćm i poddaństwa. 
P. Chodźko łaje dzienniki rosyjskie, wytykając im 
dążenia rewolucyjne, poczerpnięte z pism Irancu- 
skichl... Artykuł p. Chodźki przeznaczony jest do 
Inwalida Rosyjskiego.“ Tenże korespondent 
powiada, że p. Michał hr. Tyszkiewicz, czyli Mikita 
Tyszków, jak go list nazywa, stawia w majątku 
swoim Kierzance pomnik, mający unieśmiertelnić pa­
mięć bytności cesarza Aleksandra na polowaniu da- 
nóm dla niego przez rzeczonego hrabiego Mikitę.

AUSTRYA.
Wiedeń, 26 sierpnia. Czas powiada: Rada pań­

stwa i Węgry: około nich obraca się w tćj chwili 
cały wewnętrzny ruch polityczny, więcój niemal zaj­
mujący umysły niż wszystkie kwestye zagraniczne 
nietylko wschodnie lecz i włoskie. Rada państwa i 
Węgry nie są tćż cale różnemi kwestyami, lecz tylko 
dwiema stronami jednej i tój samój sprawy. Rada 
państwa zajmuje się organizacyą, a właśnie w tćj 
organizacyi Węgry najważniejsze zajmują miejsce. 
Powszechném jest mniemanie, że w innych krajach 
koronnych mogłyby zajść czysto radykalne zmiany, 
czy tćż reformy i ulepszenia administracyjne, tak 
jak już nieraz jedne lub drugie zaprowadzone były 
bez potrącenia o ogólne inieresa państwa, lecz gdy 
idzie o Węgry, interesa te czują się być dotknięte 
tak silnie, jakby Węgry tylko wywierały wpływ na 
całą monarchią. Dla tego tćż na prace organizacyjne 
Rady państwa i jćj wydziałów zapatrują się powsze­
chnie z węgierskiego punktu widzenia; dla tego tćż 
kiedy mowa w dziennikach o Radzie państwa, jest 
zarazem mowa o Węgrzech i nawzajem. Naprzeciw 
programu Seczeniego przyjętego wielką większością 
w wydziale budżetowym, a nawet podobno przyjętego 
w zasadzie przez samych ministrów, stawają te dzien­
niki wiedeńskie, które się uważają niejako za apo­
stołów konstytucyonalizmu scentralizowanego i opar­
tego z jednej strony na formie parlamentarnćj, z dru- 
gićj na niemieckości. Pierwsze miejsce zajmuje tu 
Presse, która godło swoje: „równe prawo dla wszy­
stkich” nie iuaczćj pojmuje, jak że różnice religijne, 
narodowe zniknąć mają w wielkićm morzu indyfe- 
rentyzmu. Nie śmie ten dziennik wyraźnie wypowie­
dzieć co myśli, ale czułe rzuca wejrzenia ku Berli­
nowi, wzdychając: „choćby jeden taki sejm w Wie­
dniu 1” Na początek przystałaby nawet już na sejm 
monachijski.

— Dzisiejsza Ost-Dt.-Postw liście dyplomaty­
cznym z Paryża już zapowiada przywrócenie ś. przy­
mierza, i przewiduje przystąpienie do niego Anglii. 
Jestto marzenie dziennikarskie. Lepićj widział sytua- 
cyą ten sam dziennik wczoraj, mówiąc że Austrya 
potrzebuje pokoju i nie myśli o grożeniu wojną ni­
komu. Polityka Anglii i Francyi była od lat dziesię­
ciu wspólną, i cele tćj polityki jeszcze nie są speł­
nione. Rosy a była od lat czterech tćj polityce przy­
chylną.

Wiedeń, 29 sierpnia. Komitet rady państwa zam- 
knąwsze swe obrady złożył swe sprawozdania. Mniej­
szość złożona z 5 członków niemieckich złożyła wnio­
sek, „aby cesarz raczył z własnego natchnienia za­
prowadzić instytucye, któreby prawo samorządu kra­
jów koronnych ile możności rozwijając, zupełną je­
dność państwa i prawodawstwa miały na, celu, z 
reprezentacją sejmową i w radzie państwa.”

— Piszą Z tąd do Czasu: Że dyplomacya w 
wszystkich kierunkach jest w wielkim ruchu, to wąt­
pliwości nie podpada. Środkiem tego ruchu zdaje się 
być w tćj chwili Wiedeń. Mówią coraz głośnićj, że 
Francya życzyłaby sobie po upadku Neapolu, który 
cała Europa uważa za niechybny, poddać urządze­
nie Włoch pod sąd kongresu, na podstawach trak­
tatów w Yillafranca i Zürich. Gabinet angielski temu

się sprzeciwia. Lecz być może, że sprawy tureckie, 
gdy wystąpią więcćj na scenę, złagodzą tę opozycyą. 
Idzie o zbadanie, czy Austrya przystanie na to i 
czy traktatów z Villafranca i Zürich nie potrzeba 
będzie zastósować do sytuacyi i do faktów obecnych, 
lub tych jakie się jeszcze spełnić mogą. Rzecz nie 
trudna do pojęcia, że załatwienie kwestyi włoskićj 
bez wojny między Włochami i Austryą o Wenecyą, 
odpowiada zamiarom cesarza Napoleona. Cesarz Au- 
stryi w traktatach w Villafranca i Zürich przyrzekł 
utrzymać Wenecyą pod swćm berłem, jako prowin- 
cyą włoską w konfederacyi. Prawa książąt Parmy, 
Modeny i Toskany zostały zastrzeżone w traktacie 
w Zürich, a anneksya tych krajów do Piemontu, do­
tąd przez nikogo nie uznana. Są przeto podstawy 
do porozumienia się. Książę Metternich w Wiedniu 
i margr. Moustier w Paryżu dadzą ustnie o usposo­
bieniach i zamiarach obu gabinetów, najbliższe tłó- 
maczenie. Jestto chwila ważna. Jeśli spełznie na ni- 
czćm, wypadki pójdą dalćj: obrona Wenecyi stanie 
się nieodzowną, a następnie wojna może przybrać 
większe rozmiary. Gabinet petersburgski co do Włoch 
trzyma się Francyi, lecz niepowziął od niej dotąd 
ostatniego słowa co do kwestyi tureckićj. Ztąd, jak 
powiadają, jest pewien rodzaj złagodzenia dawniej­
szych stosunków między Petersburgiem i Wiedniem. 
Z którćj strony Austrya zechce zrobić ofiary, na tę 
przeważy się dalszy układ jćj politycznych związków. 
Prusy już się na wszystko co nastąpić może obra- 
chowały w Cieplicach; Anglia z rachunku i z daw­
niejszych obowiązków trzyma się i trzymać będzie 
Francyi, idąc przed nią lub za nią, ale wspólnie i o 
ile można najzgodniej do jednego celu.

W sytuacyi tutejszej wewnętrznej żadnćj zmiany. 
Mówią, że N. Pan widuje często hr. Apponyi i hr. 
Clam-Martinica. Dyskusya Rady państwa in pleno 
nastąpi dopiero w końcu tego tygodnia.

FRANCYA.
Paryż, 27 sierpnia. Najmnićj przyjaznym poli­

tyce jest dzień niedzielny; to też wczoraj w Paryżu 
mało co zajmowano się Europą, a więcćj zabawą, 
zwłaszcza że dzień był nader pogodny, co w bieżą- 
cćm lecie do rzadkich bardzo zjawisk należy. Do­
wiedzieliśmy się jednak, że wszystkie wczorajsze wie­
ści o Garibald*m najzupełnićj się potwierdziły; po­
stępuje on, wedle zwyczaju swego, z nadzwyczajną 
szybkością; po szczęśliwej utarczce z Neapohtańczy- 
kami opanował miasto Reggio, którego załoga schro­
niła się do niezupełnie jeszcze dokończonćj cytadeli, 
lecz tego samego dnia jeszcze kapitulowała, otrzy­
mawszy pozwolenie wyjścia z karabinami tylko i z 
tćm co było osobistą własnością żołnierzy. Powtórna 
potyczka wypadła także na korzyść Garibaldego i 
pociągnęła za sobą zapewne poddanie się dwóch bry­
gad neapolitańskich, które przed jenerałem Cosenz 
broń złożyły.

— Dzienniki dzisiejsze zajmują się przemową, 
którą cesarz miał w Lyonie, zwracają uwagę na 
cierpkie wyrażenia które zastósował do mocarstw 
ościennych, lecz upatrują w całćj osnowie chęć prze­
konania Europy o spokojnych zamysłach rządu fran­
cuskiego, jak to już niedawno temu cesarz wypowie­
dział w liście swoim do hrabiego Persignego. Mimo 
to zdaje się, że dwory zagraniczne nie łaskawe na 
Erancyą, pragnęłyby mocno położyć koniec jćj prze­
wadze; ostatnia mowa lorda Palmerstona w parla­
mencie, rokowania austryacko - pruskie w Cieplicach, 
agitacya antifrancuska w całych zazdrosnych Niem­
czech i toasty cesarza Aleksandra na zdrowie swego 
„najukochańszego brata” Franciszka Józefa, wszy­
stko to okazuje, że nad przysposobieniem ma- 
teryałów do wielkićj koalicyi przeciw Francyi czyn­
nie pracują, najbespieczuiej bowiem iść w kilku na 
jednego. Rząd francuski wie dobrze o usiłowaniach 
dworów niemieckich, wie dobrze iż na politykę ro­
syjską, będącą pod wyłącznie niemieckim wpływem, 
liczyć nie można, i dla tego chciałby sobie zabes- 
pieczyć Anglią. Rozpoczęły się już od niejakiego 
czasu układy między Paryżem i Londynem co do 
sposobu załatwienia najważniejszych teraz bieżących 
spraw europejskich, ale dotychczas były bezskutecz­
ne, ponieważ cesarz nie mógł przyjąć wniosków an­
gielskich, stąd tćż nieufność , i obojętność w stosun­
kach obydwóch mocarstw byńajrenićj się jeszcze nie 
zmieniła. /

— Dość ważne wiadomości /nadeszły z Chin. Po­
słowie baron Gros i lord Elgin przybyli 28 czerwca 
z Coylonu do Szangai na parostatku Saigun. Bry­
gada francuską, złożona z 101 i 102 pułku liniowego 
opanowała półwysep Sze-fu pod dowództwem jenera­
łów Jamin i/Coilineau jako tćż kontradmirała Pro- 
tet; Chińczycy po większćj części pouciekali. Jene­
rał Montauban miał wyruszyć 3 lipca do Petsze-li 
aby rozpocząć operacye wojenne przeciw twierdzy 
Taku, na którą miano około 15 lipca uderzyć. Skoro

reszta wojska i działa nadejdą, zaczepią Francja 
f.wiprdzp Tlil.fi Pp.i-bn. ,a

id
niezwłocznie twierdze nad Pei-ho. ze

— Patrie odebrała dość pomyślne wiadomośiei 
o młodym księciu Czarnogóry, który bierze się bif,” 
dzo energicznie i powszechnie jest lubiony od Ca, i
nogórców ; objeżdża on teraz główne okręgi swe 
kraju i ma się zaręczyć z jedynaczką córką zabite ies 
księcia Daniela. o

— Cesarz wraz z cesarzową przepędzili dii ycl 
wczorajszy w Lyonie ; z rana byli na cichćj mszj ¡ja 
kościele Panny Maryi, po południu odbył się pnpo 
gląd wojska pod ratuszem, poczćm cesarstwo zijjdz 
dzili przedmieście Croix Rousse zamieszkane pn jzi' 
robotników w fakrykach jedwabiu pracujących, ja inji
tćż i obóz na równinie Sathonay.

- Na rozkaz papieża zebrano w jedno wie| 
dzieło wszystkie okólniki biskupów i główne rozáer¡ 
wy i rozporządzenia broniące świeckich posiadlfc 
i świeckićj władzy papieży. Pierwszy tom zawieijzo 
jący okólniki biskupów francuskich już wyszedlU« 
druku, ale rząd francuski, uzasadniając się na ¡9 s 
strzeżeniach konkordatu nie zozwolił na jego * 
szerzenie w Francyi.

— W Nicei są teraz 3 stronnictwa, wszystl 
nieprzyjazne. Pierwsze, dawniejsze francuskie, gnii 
się rząd za łaski wyświadczone Włochom którzy ¿re 
chętnie uznali, drugie arystokratyczuo - kleryka ¿ni 
nienawidzi z natury swojćj Francuzów i wzdychj iożi 
Austryi, trzecie zaś republkańsko - włoskie, spodli ¡ps; 
się, że skoro Garibaldi wygna Austryaków z Vil ¡b 
to i Nicęę, rodzinne swoje miasto, Francuzom |om 
bierze. ¡na

— Anglik pewien założył się w Paryżu, że i mii 
maja t, r. aż do 29 sierpnia padać będzie codziei iegt 
Za każdy dzień w którym pada, dostajo ou 1000 ipoi 
a za każdy dzień pogodny płaci 10,000 fr. sw ¡znć 
przeciwnikowi. Dotychczas wygrał już 70,000 fr, bj

WŁOCHY. £
Podług ostatnich wiadomości z Neapolu powáilz¡c¡ 

wPotenzy aż do 25 sierp, nie było przytłumi »¡¡¡o 
powstańcy owszem proklamowali dyktaturę Gai[Ząt 
dego, minister wojny i jenerał Bosco na czele su »0 j 
batalionów udali się na plac boju dowiedziawszj
drogą telegraficzną, że wyżsi oficerowie dywiŁja
pod Reggio słabo się tylko bronią. Okazuje 
przeto i potwierdza, że operacye Garibaldego pi_ 
pują z równym skutkiem jak w Sycylii. Załoj /¿j-' 
Reggio podług świeżych reircyi z Palermu kapi 
wała i otrzymała pozwoleuie do wymarszu, żo#sz( 
rzom dozwolono zabrać karabiny i pakunki, i 
własne. Według tćjże depeszy ochotnicy zajęli „¿p( 
Giovanni i dwie brygady neapolitańskie jener l 
Melandez i Briganti złożyły broń przed jeuer ffan 
Cosenz, w skutek czego ochotnicy zabrali ich mje, 
leryą, broń i amunicyą i zajęli ich pozycyą » 
Pizzo. Zajęcie miasta Reggio wielką jest korzj 
dla dyktatora, jakieśmy na to już zwrócili u« 
Jestto główne miasto w prowincyi Calabria ultei 
prima, położone na drodze Via Aquilia nad za; 
w pięknej urodzajnćj nizinie, która pod dostali 
w żywność zaopatrywać może oddziały GaribaW

sev

mer

zamMiasto liczy 7U0Ü mieszkańców prowadzących
czny handel winem i oliwą. Na głównym traW czoi
ległe o milę od niego San Giovanni i o 
Sulla. Najbliższa stacya pocztowa jest w 
przejeżdża się jednakże wprzódy przez Bi 
Rząd neapoiitański, jak się dowiadujemy J a 
spondencyi Journal des Débats, dobrze wiedzi 
przygotowaniach Garibaldego do wylądowania. 
mirał Salozar, który miał specyalne polecenie 1 £egj 
szkadzania wylądowaniu, 18 sierpnia wieczorem1 
grafowa! : „Garibaldi otrzymał wielki parowiec] 
armatami gwintowanemi i kilku tysiącami w
karabinów; jeśli mi nie przyjdzie w pomoce» Q
miast okręt „Bourbon”, będę musiał się c0®
Minister marynarki nakazał wypłynąć zaraz 
towi „Bourbon”; ale na nieszczęście w kfl gzc, 
zachorowali wszyscy maszyniści i fregata"

wiefpozostała spokojnie w porcie. Garibaldziści
jak się zdaje, o chorobie maszynistów, M 
północy okręt, zapewne „Queen of England, i 
się do „Bourbona”, ale na innym okręcie „ly 
zrobiono alarm i okręt obcy zniknął w cień« 
Tćjże samćj nocy w zatoce gaetańskiój 
działy ochotników wyszły na ląd pod Ma““" 
a w następnych nocach widziano ognie sjg® 
na wzgórzach Pozzuoli aż do Terraciny, 
rzymskiej. Dnia 19 sierpnia doniósł jenerai 
głównie dowodzący w Apulii, ministrowi 
Bari: „Onegdaj, dnia 17 sierpnia, powstanie 
cliło we Foggio. Załoga składająca się « 
połączyła się z ludem i wołała: „„Niech z.- 
ktor Emanuel! Niech źyje Garibaldi!”' ‘j 
dwie kompanie 13 pułku liniowego, które 
przykładem dragonów. Udałem się sam do 
ażeby wyprowadzić ztamtąd wojsko; zpocz.
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dniało nie rozkazy i stanęło do wymarszu; ale 

zed wyruszeniem znowu się pobratał lud z woj- 
of jem i ostatecznie musiałem ze sztabem oddalić 
bp,” W Bari nazajutrz także ludność powstała. Co
2i i zajść w prowincyi Basilicata bliższe szczegóły są 
Ustępujące: W Carleto, miasteczku mającćm 8000 
:t ieszkańców, ukazali się pułkownik Boldoni z Albi- 

ji i pułkownik Mignonna i powstańców z tamtej- 
zi ick okolic zgromadzili na około siebie, zatknęli
; ¡¡a 17 sierpnia chorągiew z krzyżem sabaudzkim 
n powołali lud górniczy do broni. . W nocy 18 t. m. 
ii (dział w ten sposób utworzony poszedł do Potenzy, 
n izie stało 400 żandarmów. Kapitan żaudarmeryi 
Łósł do Neapolu, że nie może się w pozycyi 
Trzymać, jeśli się oddział niebawem nie wzmocni, 
tad wydał jak najspieszniój rozkaz, aby 4000 żoł­
nierza wyruszyło z Apolii do Basilicaty. Lecz w Po- 
ajnzy nie czekano za nimi; utworzył się rząd pro- 
¡»¡zoryjny pod pułkownikiem Mignonna, intendant

(
rowincyi należy sam do składu tego rządu. Dnia 
9 sierpnia wyjechali naczelnicy, którzy w Avellino 
irganizować mieli powstanie, z Neapolu; dnia 20 

m. zaś naczelnicy przeznaczeni do Capitanata. 
koro ruchy będą zorganizowane w całym kraju, 
ia dywizya Garibaldego wylądować jeszcze w zatoce 
arentyńskiój, gdzie wybrzeża nie są wcale strzeżone, 
oaieważ rząd ustępować wszędzie musi z prowincyi, 
iożna sobie wytłómaczyć, dla czego spodziewa się 
tpszego obrotu rzeczy po walnej bitwie w Kalabryi 
ib pod Neapolem. Dnia 21 sierpnia nadeszła wia- 
omość do Neapolu, że kapitan żaudarmeryi Casta- 
¡na usiłował w Potenzy nazajutrz jeszcze przytłu­
mić powstanie; 400 żandarmów zaś doznali tak sil- 
ego oporu ze strony gwardyi narodowój, że po 
porczywój godzinnój walce rzucili broń i w pośpie- 
tnój ucieczce unieśli życie. Poległo 13 żandarmów, 
było rannych, 40 wzięto do niewoli. Ze strony 

wardyi narodowój 4 było rannych, pomiędzy nimi 
omenico Assetta, należący do najbogatszych posie- 
sicieli;ziemskich w królestwie, który się odznaczał 
ko prosty ochotnik. W Saierno zapowiedziano po- 
¡ątek powstania na dzień 20 sierpnia o godzinie 2 
i południu. Minister wojny posłał oddział Bawar- 
;yków do miasta dla powstrzymania buntu. Naoczny 
tiadek wyjazdu Garibaldego z Palermu opisuje w 
i ecie, że dyktator w ybrał się do śmiałej ekspe- 
icyi w znanej czerwonćj koszuli flanelowćj, koloro- 
ej chustce luźno na szyi zarzuconój, w szarych sardyń- 
dchwojskowych spodniach i w hiszpańskim kapeluszu 
szerokich brzegach, któremu największe burze nie 
;kodzą. Gdy go się znajomy zapytał, ile ma wojska 
Ipowiedział: „Mam do dyspozycyi 25,000 żołnierza, 
których 20,000 gotowych do wymarszu; spodzie- 
am się zaś z tamtój strony cieśniny drugie tyle 
lieć. Gdybym miał prowadzić regularną wojnę, nie 
lógłbym się na nią odważyć z memi siłami. ’ Per- 
everanza donosi, że wojska królewskie opuściły 
Dulią.

— Patrie w jaskrawych barwach kreśli wylud- 
ienie Wenecyi; z 128,000mieszkańców pozostało do- 
jd w mieście tylko 60,000. Teatrów siedm jest 
amkniętych. Hotele, łazienki i inne zakłady obli- 
zone na zamiejscowych są puste, ostatnie korzyści, 
akie odniósł Garibaldi, „do fanatyzmu wszystkich 
oruszyły i nigdy opozycya śmielćj nie odzywała się 
rzeciw administracji austryackiej, jak teraz; tajne 
omitety opływają w zapasy pieniężne i ochotnicy 
zadziwiającą śmiałością przechodzą granicę do Ga- 

ibaldego; w jego szeregach teraz już przeszło 4b00 
Yenecyan walczy jako ochotnicy. W dzień urodzin 
esarza Franciszka Józefa wcale nie było widać 
Yenecyan w kościołach i urzędowych zebraniach.

Załoga w Wenecyi za kilka dni liczyć będzie 10,000 
żołnierzy. WPadui i Wicenzy spodziewają się także 
więcój wojska. Szczegóły te potwierdza korespon- 
deucya jaką ma Nord, podług którćj pomimo czyn­
ności policyi austryackiej zbierają się składki na 
Sycylią w Weronie, Wicenzy, Udine, Capo d’Istria 
a nawet w Tryeście; w Wenecyi, Padui i Treviso 
wszędzie skubią szarpie, robią bandaże dla rannych 
w ostatnich bitwach. Austrya wywnętrza gniew gwał- 
townemi środkami, wtrącaniem do więzienia i depor- 
tacyami.

— W Turynie odbyło się dnia 24 sierpnia po­
dług korespondencyi Gazety Kolońskiój bardzo burz­
liwe posiedzenie ministerstwa pod przewodnictwem 
pana Cavoura. Przedmiotem, narady była nota, jaka 
nadeszła z Paryża. Treść jćj jest wątpliwa, podług 
jednćj wersyi oświadcza podobno gabinet paryski, 
że Francya gwarantowała królowi Wiktorowi Ema­
nuelowi tylko Lombardyą, że zaś aneksya państw 
Włoch środkowych nastąpiła wbrew woli Francyi i 
stąd wnieść można, o ile wolno Piemontowi liczyć 
na pomoc Francyi; podług innój zaś wersyi otrzy­
mał tylko radę udzieloną tą rażą z naciskiem, radę, 
przytłumienia rewolucyi wpływem swoim i postępo­
wania z wielką przezornością. Ministerstwo sardyń- 
skie w końcu zgodziło się na jedno i według zarę­
czenia tegoż korespondenta nie na powstrzymywanie 
ruchów unoszących gwałtownym prądem Włochy po­
łudniowe, lecz na wspieranie ich szczere. Pan Farini 
na wyraźne życzenie cesarza Napoleona wybranym 
został do powitania go w Chambery. Ma tam mini­
ster zabawić tylko 24 godzin, towarzyszyć mu bę­
dzie adjutant królewski, la Rocca.

— Rzym w nie lepszem znajduje się położeniu 
jak części Włoch, w których przyszło do otwartego 
już buntu. Niepokój ogarnia wszystkie umysły, sięga 
najbliższego otoczenia Ojca świętego. Gwardya przy­
boczna papieża szwajcarska przed kilku dniami 
wysłała do Ojca św. z zapytaniem, co się z nią sta- 
uie, jeśli powstanie neapohtańskie zaleje także pań­
stwo papieskie- Uspakajał ją Ojciec św. wedle moż­
ności, a na wyraźne dopytywanie się, co się ¡w naj­
gorszym razie z gwardyą stanie, odpowiedział, ze 
dopóki papieżem będzie, nie zapomni o jej zasłu­
gach i wdzięczności okazywać jój nie przestanie. 
Ostatnie zaręczenia dodały gwerdyi znowu otuchy.

— Podług depeszy z Rzymu, która 25 sierpnia 
nadeszła do Marsylii, rząd papieski wysłał oddział 
wojska do Beneventu, celem wzmocnienia załogi w 
posiadłości tćj papieskićj położonej śród państwa 
neapolitańskiego. Oddział wysłany stósownie do da­
wniejszych traktatów szedł przez neapolitańskie bez 
broni, tymczasem ludność neapolitańska napadła go, 
odpędziła od Beneventu i zmusiła do powrotu. Gu­
bernator zamknął się w fortecy. Jenerał Lamoriciere 
rozkazał wyruszyć kolumnie dia strzeżenia granicy 
toskańskiój. Dnia 24 przy pogrzebie Alibrandego, 
naczelnika komitetu rewolucyjnego, przyszło w Civita 
Vecchia do politycznych demonstracyi, w skutek 
czego kilka osób aresztowano.

— Biuro telegraficzne Reutera otrzymało dnia 
27 sierpnia depeszę, która wcale do prawdy nie jest 
podobną, to jest że papież teraz księciu Grammont 
oświadczył gotowość przystąpienia do konfederacyi 
włoskićj według planu cesarza Napoleona. Jenerał 
Goyon nie wraca już do Rzymu, następcą jego jest 
stanowczo jenerał Noue.

— Z szerszego poglądu na obecne sprawy wło­
skie , zamieszczonego w Czasie, wyjmujemy co 
następuje:

„Ktokolwiek bez uniesienia i zaślepienia śledzi 
wypadki sycylijskie od chwili wylądowania Garibal-

dego, ten dostrzedz mógł dwóch brzemiennych w 
Bmutne następstwa objawów. Z jednćj strony zapał 
żołnierzy a nawet oficerów piemontskich, wiedzie ich 
nierozważnie do rzucania szeregów regularnych, dla 
szukania awanturniczych wypadków pod bluzą ochot­
nika, z drugiój wiekowa apatya Sycylian lub tćż' 
zuiewieściały temperament, skutek długiego uciemię­
żenia, odwodzi ludność miejscową od brania udziału 
w organizacyi hufców narodowych. Rząd piemontski 
podwaja surowości dla położenia tamy dezercyi nie­
cierpliwych żołnierzy, a Garibaldi zmuszony jest od­
zywać się do kobiet polecając im, ażeby zachęcały 
wpływami i namową mężów, braci, synów i kochan­
ków do rycerskich zapałów. Gdyby te dwie sprzecz­
ne dążności dłużćj potrwały, Sycylia miałaby hufce 
ochotników kosztownie sprowadzonych z obcych pro­
wincyi, a Piemont przerzedzoną armią. Jest to po­
dwójne złe, bo osłabia główne jądro sił narodowych 
i zarazem tworzy królowi sardyńskiemu coraz więcój 
kłopotliwe położenie.”

— Dla potwierdzenia okrutnych rządów Burbo- 
nów przytacza Gazeta Augsburska podług dzien­
nika Tribuno następujący fakt: „Gdy w St. Cata- 
rina po zwycięstwach Garibaldego uwolniono więź­
niów, utrzymywał jeden z nich, który przez 12 lat 
20 stóp pod ziemią był uwięziony, że pod sobą jesz­
cze słyszał jęki ludzkie. Na usilne prośby jego ko­
pano jeszcze głębiój i rzeczywiście znaleziono otwór, 
który był w połączeniu z twierdzą, postępując dalej 
natrafiono na człowieka. Był to raczój potwór. 
Długa broda, długie rozczochrane włosy przyle­
piały się z błotem do, obnażonego ciała, paz- 
nogcie u rąk i nóg podobne były do pazurów zwie­
rzęcych, koście sterczały przez skórę, oczy wklęsłe 
nie zdołały znieść światła dziennego. Gdy nieszczę­
śliwy odzyskał władzę mówienia, odezwał się, że od 
roku 1849 był zakopanym, że mu codzień na żerdzi 
podawano kawał chleba i cokolwiek wody. Nazwiska 
ńiechciał powiedzieć, żądał zaś, aby go zaprowadzono 
do konsula francuskiego lub angielskiego.”

Neapol, 28 sierpnia. Wojska królewskie w Ka­
labryi pobite; powstańcy z prowincyi Basilicata idą 
na Saierno, złączywszy się z Garibaldim posuną się 
zapewne ku Neapolowi. Wojska zamknięte w Piale 
żądały zawieszenia broni; podczas układów wojsko 
ochłonęło z gorliwości, cofnęło się w nieporządku i 
poszło w rozsypkę, zostawiwszy baterye bez obrony.

[ Wiadomości miejscowe i petoczae.
Z Krobskiego, 26 sierpnia. Mogę wam z pewnego źródła 

donieść, że Dyrekcja Tow. rolniczego połączonych w Gostynin 
czterech powiatów, dla klęsk ogólnych, które deszcze na kraj 
spręwadzi/y, postanowiła odroczyć projekt urządzenia wystawy 
płodów do maja r. p. W Krzywiniu witych dniach okradli 
kościół. Szczęściem zbrodniarzy, jak słychać, zdybano w chwili, 
kiedy w Śremie pewnemu żydowi chcieli sprzedać porwane 
sprzęty. Sam żyd posłał po żandarma, który ujął złodziei, 
a ksiądz odebrał wszystko co mu zginęło.

Bydgosz Z, 27 sierpnia. Wczoraj wieczorem przybył tu mi­
nister handlu y. der Heydt, udając się na inspekcyą do pro­
wincyi pruskiej. Nieco później nadjechał również pociągiem 
przyspieszonym naczelny prezes prowincyi pruskiej Eichmann, 
chcąc na granicy prowincyi pod zarząd sobie powierzonej po­
witać pana ministra.

Spławie, 29 sierpnia. Dzisiejszej nocy oderwawszy kłódki, 
złodzieje dobyli się do kościoła w Spławiu już i tak biednego 
i ukradli dwa ornaty żałobne, kapę fioletową i krzyż cynowy 
z wielkiego ołtarza. Od skarbonki również poodrywali kłódki, 
lecz na szczęście pieniądze z niej w niedzielę przeszłą były 
wybrane. Zapewne i puszkę mieli zamiar wykraść, ale mimo 
to, że zamek oderwali, otworzyć ciemogli i w taki sposób 
puszka ocalała. Ornaty i kapę w" krotce znaleziono, wszystkie 
przecież ozdoby i obszycia a u kapy i srebrne haftki były 
poobrywane. Nareszcie butelkę wina przeznaczonego do mszy 
ś. także zabrali.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Odezwa i nagroda 50 tal.
Numer 201 niemieckiój Poznańskiój 

Gazety zawiera następujące obwie­
szczenie :

„Wielokrotnie już nasyłano tutejszych 
rękodzielników listami anonim, pogróżki 
zawierającemi; francuski kapelusznik C. Don- 
nar między innymi, odebrał następujący list 
przez pocztę, w polskim języku, nie- 
frankowany:

„„Warszawa, 11 sierpnia 1860. 
Zamiarem pisma mojego jest, aby Cię

Ty podły Niemcze dokładnie wykpać i 
oznajmić Ci, że mam niezmysloną wolą, 
w czasie bytności mojej w Poznaniu lub 
Berlinie, wytłuc Cię doskonale po pysku. 
Strzeż się, to Ci powiadam, bo ja kości 
w Tobie połamię, Ty niegodziwy niemiecko- 
prusko-luterski psie, a to za to mianowicie, 
że w kapeluszu, który tu widziałem, C. 
Donnar. Posen napisałeś. Wiedz Ty 
(tu następuje szereg zelżywych wyrazów) 
że Poznań jest polakiem miastem i pisz 
na przyszłość C. Donnar w Poznaniu, ina­
czej i z Tobą i z Tobie podobną tłuszczą
źle będzie. Ty....... do zobaczenia Ty.......
dopóki ręki na Tobie nie doświadczę.

J ano w.““
List miał adres niemiecki: An den Hut- 

m&ęher flerrn Doccar ia Posen, był nie;

frankowany i w Warszawie na pocztę 
oddany.

Domyślać się wszakże można, że i ten i po­
dobnej treści listy tu sfabrykowane i za 
pośrednictwem innych za granicą na pocztę 
oddane bywają, aby temu, kto je odbiera, 
jeszcze kosztów portowych przyczynić. Ręka 
zresztą wypisana wskazuje, że piszący do 
wykształconych należy.

Z wyższego polecenia wyżnacza się temu, 
ktoby autora tego i temu podobnych listów 
wskazał, 25 tal. nagrody.

Oprócz tego wzywa się każdego o donie­
sienie wszystkiego, coby tylko do wykrycia 
sprawcy i zapobieżenia wybrykom posłużyć 
mogło.

Poznań, 27 sierpnia 1860.
Biirensprung, 

król, prezydent policyi.“
Jak już powszechnie wiadomo, „na­

syła noć” i nas Polaków często i to 
na wielką skalę listami „w polskim

,anonim” — „w Po-języku”
znaniu sfabrykowanemi” — „nie- 
frankowanemi”, — których adresa 
„wypisaną ręką” były kreślone. 
Mianowicie zaś i mnie przed dwoma 
około laty przesłano podobny list „ano­
nim w Poznaniu sfabrykowanj”.

Korzystam więc z podanój okoliczności 
i wyznaczam z mojćj strony także 5>© 
talarów nagrody temu, kto dostar­
czy dowodów na kryminalne ukaranie 
autora tychże anonimów. W końcu po­
zwalam sobie tę skromniutką zrobić 
uwagę, że i ja dzielę zdanie, iż autor 
anonimów, który, jak się zdaje, ma za­
miar kompromitowania tylko polskich 
i rosyjskich nazwisk, nie w Warszawie 
lecz w Poznaniu ma swoje siedlisko.

Aleksander CJnttry 
[1576] dziedzic Paryża pod Srebrnągórą.

Wywołanie publiczne. [1502] 
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 4 czerwca 1860.

Edwardowi Nowickiemu, byłemu ka- 
melarzowi w Inowrocławiu, wedle po­
dania następujące listy zastawne 4% 
W. Ks. Poznańskiego:
Nr. 10/8446 Michalcza pow. gnieźnień­

ski na 100 tal.
Nr. 11/8447 Michalcza pow. gnieźnień­

ski na 100 tal.

Nr. 41/65 Gorzuchowo pow. gnieźnień' 
ski na 50 tal.

Nr. 31/2769 Orchowo powr. mogiliński 
na 250 tal.

bez kuponów w nocy od dnia 27 na 28 
marca 1838 ukradzione zostały.

Jaki posiedziciele tych listów zasta­
wnych wzywamy niniąjszóm, aby się do 
uzasadnienia swych praw w terminie 
na dzień

27 lutego 1861 przed południem 
o 11 godzinie

przed ur. Neumann, radzcą sądu po­
wiatowego w izbie instrukcyjnój wyzna­
czonym zgłosili, inaczój bowiem całko­
wite umorzenie tych listów zastawnych 
nastąpi.

Zdatny i w dobre świadectwa opa­
trzony gorzelany znajdzie natych­
miast pomieszczenie przy znacznój go­
rzelni. Bliższą wiadomość i warunki 
udzieli Wny Salkowski w Poznaniu, 
Rynek Nowomiejski nr. 10, [1578]
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Wiadomości handlowe,

Musée de Modes pour Messieurs
de M. GRAUPE, Marchand Tailleur

przy Placu Wilhelmowskim 16.
Szanownym moim odbiorcom, jako tóż i wszystkim tym, których postęp w systemie 

rzeczy do .ubioru obchodzi, donoszę najuniżeniej, że z mój kilkotygodniowój podróży w interesie handlowym 
z S®aryza, ^l^iediiia, Drezna, Derlina itd. powróciłem i starałem się jak zawsze, nie szczę­
dząc ani kosztów ani trudu tak w cywilnych jak i wojskowych przedmiotach do ubioru Poczynić 
korzystne zakupna.

Mianowicie udało mi się tym razem nie gorsze materye od zwykłych po stosunkowo tańszych 
cenach nabyć, a przeto ceny moje będą przystępne dla każdego, od umiej zamożnych przyjmuję wypłatę 
w ratach miesięcznych.
[1548]

Stowarzyszenie kupieckie w Poznani
Dnia 30 sierpnia.

Zyto: obrot słaby, po nieco wyższych(
nach, wyp. 75 węcpli, na sier. 45%, sier.-», 
44% ph, 45 żąd., wrz.-paź. 44%,, paź.-lj 
43% pi. 44 tal. żąd. Okowita: trzymalat 
dobrze w cenie, z beczką na sier. i wrz. 18) 
paź. 17% pł., 17% żąd, list. 17%-%, j 
płac- „ .Berlin, 29 sierpnia.

Pszenica: w miejscu 25 szefli 82—914 
wedle jakości. Zyto: wyp. 2000 cent., wuj. n, 
scu 2000 funt. 48%—51, na sier. 49%—’
50, sier.-wrz. 48%—49, wrz.-paź. 48’%—%|
46% żąd., paź.-list. 47%—48, list.-gr. 47%

M. GRAUPÉ, Marchand Tailleur.

Walne zebranie Towarzystwa rolnicze­
go dla powiatów Średzkiego, Wrzesiń­
skiego i Gnieźnieńskiego odbędzie się 
zamiast Igo dnia 3go września r. b. o 
11 godzinie przed południem w lokalu 
p. Wnukowskiego w Gnieźnie.

Oprócz bieżących spraw przedmiotem 
obrad będzie:

1. rozprawa piśmienna i ustna o rzad­
kości i gęstości siewu;

2. sprawozdania z zbioru z podskib- 
nego i powierzchownego siewu;

3. doświadczenia i sposoby zaprawia­
nia siewu zabespieczającego od ro­
baków ;

4. sprawozdania z zrobionych zakładów 
co do największego zbioru. [1547]

Dyrekcja Towarzystwa rolniczego po­
łączonych w Gostyniu czterech powiatów 
zawiadomią szanownych członków, że 
dnia 13 września r. b. odbędzie się walne 
zebranie w miejscu zwykłem posiedzeń 
w Gostyniu.

Na porządku dziennym zapisane na­
stępujące przedmioty:'

A. od Dyrekcyi.
1. Prezes Towarzystwa zawiadomi 

zgromadzenie o projekcie założenia 
domu zleceń na wzór istniejących 
w Królestwie.

2. Prezes Tow. zwróci uwagę zgro­
madzenia na wychodzące z druku 
w Warszawie w przekładzie bardzo

praktyczne dziełko Webera: „das 
Buch des Landmannes“, i

3. otworzy dyskusyą nad doświadcze­
niami, jakie w bieżącym roku zro­
biono co do robaków w zbożach.

B. Od członków Towarzystwa:
4. O produkcyi maku na większą skalę. 

Ref. pan Tadeusz Chłapowski z 
Brodnicy.

5. W jaki sposób zmienić opodatko­
wanie gorzelni. Ref. pp. Łaszcze- 
wski z Jeżewa i Graeve z Borku.

6. W jaki sposób powinien rząd przyjść 
w pomoc osączaniom gruntów. Ref. 
p. K. Zakrzewski z Mszyczyna.

7. O sprzątaniu zboża ustawiając je 
w kupki. Ref. p. H. Szczawiński 
z Brylewa.

8. O korzyści zawalcowania ozimin. 
Ref. p. P. Wilczyński z Szurkowa.

9. O rezultatach palenia darni na łą­
kach. Ref. p. Stanisław Chłapow­
ski z Turwi.

10. Jakie korzyści daje Hansona ma­
szyna do dobywania kartofli. Ref. 
p. Stanisław hr. Żółtowski z Jaro- 
gniewic.______ [1569]

Tłuszcz koński:
sprzedąje funt po 6 sgr. g&Lład i

°lejH Adolfa Asch
[1579] ulica Zamkowa nr. 5. i

500® talarów są do wypoży­
czenia na gospodarstwa rolnicze w cał- 
koścł lub tóż w mniejszych kapitałach 
za bespieczeństwem pupilarnóm.

Wolsztyn, dnia 24 sierpnia 1860, 
Dozór domu chorych. [1577]

Lubowmkcm kwiatów i ogrodów
polecam skład mój prawdziwie harlemshśrh i berlińskich cebu­
lek kwiatowych w najpiękniejszych egzemplarzach; spis takowych prze- 
syto (ranko i ber.pł,.tnie. „sa-odnicsy i skład nasion

Henryka Mayer
[1580] ulica Królewska nr. 6/7 i 15 a.

IPræytoyli do l^oænauia»
Dnia 30 sierpnia.

Bazar: Wł. dóbr Paliszewski zGembicza, Kar­
ski z Kr. Polskiego i pani Radońska z Krze- 
ślic.

Pod Czarnym Orłem: Dzierż. Raczyński z Bier- 
natek, Szulczewski z Boguniewa, pani Ry- 
chłowska z Zimnéjwody, Tochtermann i Bo­
de z Kąsinowa.

Storna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Sawicki i Bröcker z Ottorowa,. Radoński z 
Bieganowa, Schönberg z Długiej Gośliny, 
pełnom, Bröcker i buchalter Pietrkowski z 
Łabiszynka i kup. Wolff z Wrocławia.

ffyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Vogt z Warszawy, sędzia Zucker z Wrze­
śni, kup. Schwarz i de la Croix z Berlina, 
Raweck z Wrocławia, Hirsekorn z Żegania 
Rosenthal z Mannheimu i Strauss z Mo- 
guncyi.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Jouanne z 
Lussowa, rend. Kallschmidt z Wrocławia, 
fizyk pow. Derner z żoną z Wrześni, kup. 
Philippsohn z Berlina i Gesell z Wschowy.

Hotel Paryski : Wł. dóbr Chłapowski z Ba- 
growa, Taczanowski ze Słaboszewa, refer. 
Preibisch z Pleszewa.

Hotel Berliński: Kupcy Joachimsohn ze Sza­
motuł, Sandberg z Wrocławia, nadinsp. Ra- 
len z Gorzyczek i wł. dóbr Hoflmeier ze 
Złotnik.

Hotel Budwiga: Kupiec Wegner, Wunderlich 
i krost z Żerkowa, Schlesinger z Wrocławia, 
Reisner sen. i jun. se Śremu.

Hstel Eichborna : Kup. Glass z Kościana, Katz 
z Gąsawy, pani Micbaelsohn i oby w. Kar- 
miński z Pleszewa.

Pod Barankiem: Obyw. Czaykowski z Zanie­
myśla i sekr. Schwarz z Kościana,

Xní 'w to&fo
dsb 29 sierpnia.
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Pożycz. dobrow., 
filio risąfi, •

<’/»
4%

%, na wiosenną odstawę 46%—47— % tal.« 
Jęczmień: wielki 25 szefli 43—48 tal.j,
O wis a; dobrze się trzymał w cenie, w miejsc i 
1200 funt. 26—30, na sier. 27%, wrz..p(, 
paź.-list., list.-gr. i na wiosenną odstawę) 
tal. pł. Olój rzepiowy: wmiejscu 100 ft, 
bez beczki 12, na sier. i sier.-wrz. 12 a ») 
ll”/n pł., wrz.-paź. 11%—pł., [ w( 
żąd., paź.-list. 12— ’/,„ list.-gr. 12%— 
st. 12%—%, na wiosenną odstawę 12% u 
pł. Olej lniany: w miejscu 11% tal. Ol,, jei 
wita: ceny niezmienione, wyp. 20,000 kwrjyi 
wmiejscu bez beczki 19%, z beczką na ¿mi 
18%-”/„-19, sier.-wrz. 18%-%-’%,,«,
paź. 18%,—23, paź.-list. 17%—’%,—18, jj że

tacgr. i gr.-st. 17%—’/e pł., 17»%, żąd., kw.-n 
18%—2 3 pł. 18% tal. żąd. (¿i

Wrocław, 29 sierpnia. jK
Na targu: Pszenica: biała szefel 86—SiV, 

żółta 85—95. Zyto: stare 63—66, nowes- 
62. Jęczmień: piękny stary 55—60, średiw 
45—53, nowy 38—44. Owies: stary 31-bal 
32%, nowy 24—26. Groch: 48—63. Rzepa ¡¡¡J

90- Rzepak zimowy: 91-!mowy: 
sgr.

Na giełdzie: Zyto: mocno się trzymała) A 
cenie, wyp. 50 węcpli, na sier. 48—%, si«,jalj 
wrz. 46%—%, wrz.-paź. 45%—%, paź.list, 
list.-gr. 45, kw.-maj 45’/,—% tal. pł. 01 
rzepiowy: w miejscu i na sierp. 11% 
sier.-wrz. 11% żąd., wrz.-paź. 1 1%2 pł., pad 
list. 11%, list.-gr. 11% tal. żąd. OkowitUll 
ceny nie zmienione, wypow. 3000 kwart, i,gj 
miejscu 19%, na sier. i8*%,—19, sier.-wn.. 
18*%,, wrz.-paź. 18%2, paź.-list. 18%,, liii. 
grud. 18, kw.-maj 18% tal. pł. "0

»zczecin, 29 sierpnia. itl
Na targu: Pszenica: węcpel 

Zyto : 44’%—50. Jęczmień: 38—40. Owie 
22-26%. Groch: 48—50. tal. Kartofli, 
szfl. 16 sgr. Siano: cetnar 22%—25 sgr. Sto11! 
ma: kopa 5%—6 tal. JC

Na giełdzie. Pszenica: niższe ceny, wmiejest 
scu żółta 80%—86 tal. wedle jakości. żytija, 
również spadło w cenie, w miejscu bez obroiL. 
na sier. 46%—’/, pł., sier.-wrz. 46 żąd , 
paź. 45%—46, paź.-list. 44%—%—45% pitą 
list.-gr. 44% żąd., na wios. odstawę 45 pl e 
45’% tal. żąd. Jęczmień: 45%—46 tal. p 
Owies: bez obrotu. Olej rzepiowy: cen’: ' 
niezmienione, w miejscu 12%, żąd., najsier. 12% * 
wrz-paź. 12%4, paź.-list. 12% pł., 12%, żąd. ze 
kw.-maj 12®, tal. pł. Olej lniany: wmiejscfoli 
z beczką 11 tal. pł.

ztą

“JE

pł. Okowi ta: spadła w Cłję 
nie, w miejscu bez beczki 13%,, na sier.-W, , 
i wrz. 18’/., wrz.-paź. 18%, paź.-list. 17%- . 
%, na wiosenną odstawę 18—’%—%—% tai;if 
płac. " iac

Bydgoszcz, 29 sierpnia. j( 
Pszenica: węcpel stara 60—92, now* ie 

—78. Zyto: 42—47. Jęczmień: wiel. 49-H 
mały 36—40. Owies: 25—30. Groch: 40-*,' 
50. Rzepak: najlepszy gat. 80. Rzep:naj'™ 
lepszy gat. 82. Okowita: 8300% Trall. 19'ifll 
tal. Kartofle: mecka 5—6 gr. poi. ¡¡k 
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Ereitasrg
dito now. Sial?.

dane.
Rosy, tssáy, aagisi. 
PoteL’» obligi skwb.. 
dito Gert A. 300 si. 
dito fiito B. SOO ał. 
dito Lis.s.»."?RS. 
dito Gb.cÄ.S00sl

404
84’%
92%
S2’%
87%

Póte.-Wfi.-wóET 100
94%

85»,
Bed. Stow, ta. 
Bed. Tow. hand. . . 
Odadshi bank pry®. 
Dysk. Udteai konna, 
Goto, bank pryw.. • 
HanOT. diio ..... 
Srdiw. fiito .... 
Lipgte Stow. feed. . 
Msgd. 'bank pryri. . 
Pomar. bank sycer.. 
Peso, bank jw»w. . . 
Pnak. adz. bank. . 
Sal^sk. Stow. teak. .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

84%
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